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..pizedmiotu", Istotnie, w
przec,irł:ler'lstrł,ie do 1irr.ki zeszło-
tr.iecz.llei. poe'ua dzisieisz,,, nie opi-
§uje i nie opowiada i ci-latego jego
,.przedlniot" nie iest tak jak dalł,-
niej u,irioczn1,. Ale po staremu li-
r;,ka pozostała - że użyję szkolnego
o,kreślen ja 

- ,,mo\ł,ą uczuć't 1ub
lepiej: tego źvcia l\:e$inętrznego,
które - nie o,kreślone - domaga
się w},razu, Właśnie: nie określone,
len strumieli żl,cia oslchicznegojest tak zmiennl,, z}oźon1, i g}qb-
sz1, niż daqłriei sądzono, że nie za-
v,sze cia się ścieśnić r,,". jedną ,,tresć''
;przedmitlt",,,uczucie". czy .,mvŚ]''
nie fał§zując prarr-dv. AIe u.ięt! u,
łożysko r,r,iersza przeźroczvścieie on
do jasności rvizji poet},ckie j, musi
więc mieć su,ój głón,ny nurt, chcę
rzec; musi wyrł,ołać w cZl,telniku
rvrażenie,iednolitego. spni§tegó u-
kładu. Co innego boll,iem iest ,,prze-
żl,cie", tzn. ten czas, kiedy u, żvciu
§,etvnetrzn_r,m nastepuie spiętrzen je
,,uczuć", a co innego poemai o t}-m
przeżvciu,

Rzrczl,rł.iste tł.zrugzeni8 l uertlcja
l"udzkie są bezsiowne, nie ma dle

nlch w Języku eodziennym nazvły
prócz takich ogólników jak mi-
łość, gnierv, tęsknota, radość itp.
Ogólnik ,,radość" czy ,,smutek" ma
znikomą treść i niczego nie wyra-
ża, on t"vlko informuje o czymś, co
rzecz5lrfiiście doznano. domaga się
nazw,ania. Domaga §ię nazrvania
od każdego, l(to pragnie się nim z
drugim człorł,iekiem podzielić, a ta-
ki człorviek, co nie tyiko pragnie,
ale i umie się podzielić z ludźmijak to darvniej mówiono
uczuciami i myślami §lvoimi, nazy-
tł,a się poetą.

Jak jednak podzjelió slę swoimi
rzeczvlvistynri uczuciami, jak je rv
slorlach przekazać, sl<oro oIle n.e
mają nazrvy v, słoulnil<u, są bo-
rł,iem jedyne i niepowtarzaille?
Jak unil<nąc ogólnil<órł,, jak znależć
d}a nich nazlvę, która by.do itaż-
dego prz;lstawała, a urlęg zą każ*
dvm razem bl,ła inna? Nie ma
przecież dw,óch stanów psvchicz--
nych tl,ch samvch. Na to pytanie
dawali poeci odpoi,l,,iedź przl,kłada-
mi sttoich rł,ielszy. każdv borłlietn
pralvdzirł,y rł,iersz jest definicją
nieznanego dottchczas u-zruszen:a
-- i cPił"ręcej jeszcze: or]krtt.ierr.
nou,ego i piękna ]łl sztuce słorva.
dzięki której poeta określił lł,zru-
czenie. A piękno poetyckie darzy

radością 1\,ysoką, lnną niż radości
dośrł.iadczono rr, ż}.ciu bez poezji,
natt,et rlted1,, k.eds rliersz nazl,rr.a
pt,zeżr,cia s:rjuIne. }Iożna rvięc po-
rviedzieć. że poezja liryczna nie
t_vie u,l-raża czy przypomina do-
7,nal],e \^, żl,ciu uczucia, jie st§,arza
tal<ie uczucia, jakich bez nlej nie
zaznalibyśmy nigdy.

Odporł,iedź na pytanle, jak w-y_
rażać słortami to, co czujemy,
zmieniala się rvraz z czasami i kie-
runkami poetyckimi. Nie tu miej-
sce, aby,je u,ymietriać i o.rreślać,
Jeśli chodzi o styl, jedna p:arvda
tl,cząca sie molvy poeti.c<:e;. jest
i]ey,ina: aże bv pod rvp}l.r,.,en słórv
ż,,,rr-iei zabiło serce sł,-lcilac za. tr7'e-
ba na.ipierrv olśnió iego i,,-i.obraź-
n:g. Diatcqo to poez-|a'es: rnotvą
1i.l,naiazcza, mo1\,ą ob:azó-r, poe_
tl-ckich. Tt,afnv ob:az pcet},cki
zqęs7"cza ,,treść", za zlr,3,czai rvięc
nie zastl,ga w jedno i,r.:e:dzenie,
ale b;,lva ognisi(iem, z któ:ego r.vy_
bł_"*sku je rl,ie]e jasnośt-i; cbraz poe-
ircki niekiedv bt ti,.a .;,.:elcz:aczny,
a cóż dopiero tr.,ersz:] _:::_...z ta-
,< jL h obr,azórv. \1':e. ^,::-.;;::ośó w
poezji tlie jesf JeCna; :::e,asnością,
iecz spotegolvanien-t r'.,r:azu, pod_
niesieniem mocv n3,,,,,1. cjc wyso_
kcści pcrezji r,,,]a_irie. Czvmże,,viec jest poeŻja? Spcś:óc wielu
Cefinicii wl-bieram tu red:rą, naj_
p:ostszą: poezia 1c:.a'r,r,ższa -tt, stłloim czasie -. s9:arł.rośó ję-
z.,i<a ,I, §,},p...1,:aja::.l tego, co
Cz]rrr,:o:< cz,lie i =,.,ś]l.A "jai<i siad rrnlcsek d]a cz},tel-
nii<a rr,:e:,szl,? L-t,,r.ór poetl.cki trze-
ba cz;,tać inaczej niż prozę. Prozq,
!eirsi po'ń-ieŚci czy norveli, wystar-
cu y z,azs.vczaj 'przeczl,tać jeden
raz: to, co on zawiera, możemy po

rulian Przyboś
Pragnąc uporvszechn|ć wybltne dztela poezJt współczesneJ wśród gzc.

rokich kręgów publiczlrości, Ludowa Spółdzielnia Wydaw-nicza przystą-
piła rv bieżącl,m roku do wydau,ania Bibliotekt Poetów XX w.ieku.
Co miesiąc ukazyrvać się będzie Jeden tom wspólczesnego poety pol-
skiego lub obcego. Tomy te będą poprzedzone słowem rł,stępnym, LSIV
zrvrócila się do poetólv, którzy chcieliby w słowie w.§tępnym objaśnió
rr,łasną poezję, ażełry odpowiedzieIi w najprostszy sposób na pytanie:
f)laczego i po co piszą? Oto słowo Juliana Przybosia poprzedzające jego
lvybór lvierszy rv Bibliotece Poetów WspółeŁ€§rry€Ę .{tri i:. ';, -

iektórzy kr,vtycy twier-
dzą, źe w lirl,ce lvspółcze-
snej nie da się oznaczl,ć
u.r,raźnego tematu, że
u,iersz nie ma srvoJego



ffi

taktm Jednorazo,t,,,1,m przel,1ieżenil:-
okiem po tekście. rł,1,oblazić sobie
i pojąó. lrlaczej b},rr-a z teksiem
pcet},ci{im. Wiersz to tekst krót}ri,
ale rv t}-ch niervielu zdaniach autcr
\\,}'Znaje r,ł,ięcej o sobie i o s,",t,oim

riosunku do ślviata, niż to bylł,a
rv tekście prozy o takim sam},m
rozmiarze. Trzeba \Ą,ięc czytać tekSt,
poetycki bardzo uwaŻnie, powra_
iać do niego, łr,spółdziałać swoją
cz-vtelniczą wyobraźlrią z autorem,
tzn. zrozumieć (ujrzeó tr rv),obraź-
ni) ulszl,stkie obrazy poetl:cl<ie, po-
Jąć ich trafnośó - a lvtedv rtiersz
przemólvi, porllsz}, §erce, \\-zbogaci
rąsz sposób q-jdzenia jocen:a:rja
spraw człolliecz-r,ch: okaze ca}e
s.§oje piękno i mądroŚć.

+
Nie plsywałem wierszy ne zamó,

rvienie, kiedy jednak teraz zrł,ra-
cają się do mnie ukiadacze antolo-
c:i wierszy na okleślony temat,
łatlvo mi rł,skazać rvśród su,oich
poezji ut,"vory o pożądanej treści:
il tersze o dzieciach, 1irl,ki pośrvię-
cone matce, tł,iersze patriot},czne,
buntownicze, służące sprartie re-
wolucji społeczne j, liryki miłosire,
wiersze o lvojnie, o pokoju, o pra-
cy, o wsi, o mieście i o wielu jesz-
cze innych sprarł,ach 1udzi i śrł,ia_
ta. Układając ten zbiór podzieliłem
,*,ięc wiersze na grupy, ! każdą z
tych siecimiu grup opatrzyłem ty-
tułem. Łączy je bowiem rvspólny
temat, choó nie łączy ich wspóln;7
czy bliski czas pou,stania. Wiersze
pochodzą z rvielu lat mojego pi-
sania i nieraz sasiadują ze sobą
utwory z różn_l,ch, odległ},ch od
siebie, czasórł,.

Tak na prz},kiad rviersz ,,Ow hal-
cyjon", wysunięty na początek to-
mu, powstał nieda,"ł,no, a następu-
jący po nim lirl,k ,,Nike" pochodzi
jeszcze z czasórv przedlvojenn5,ch.
Umieściłem je jednak obok -§iebie,
ponierr.aż oba mówią o poez,ji. są
to rł,ięc rliersze niejako programo-
r,rre. ,,Orv halcy;on" to zimorodek,
którego ujrzalem w pastuszym

srroim dz.ieciństrłle_ Jesl rłiara 1u-
cio\\-a, że kto u,idział zimolodka,
tenu można ,,vróżl,ó żr*cie niezrv.r-
kłe. Czl,telnik odkrl,je u, t_vm rł,ier-
szu aluzję do dalszego ciągu ,,Pana
Tadeusza", zaczętego przez Sło,"vac-
kiego: ten rzadki ptak nazyrva się
tam ,,haicl,jonem". ,,Nike" to lviersz
pou,stał1, w Paryżu. Daję w nim
obraz ,,Nike z Samotraki", rzeżby
znajduiącej się w Lurł,rze, taki, ja-
ki zjarł,lł się w, mojej rv1,obraźni i
,,r,zluszeniu, kied1, chciałem nadać
rnu sens głębsz.v. To też jest poezia
o ooezji, podobnle jal<,tł,ielsz na-
stqpny pt. ,,Na zmianę".

Te trz"".. \^lstępne rł,iersze, okreś_
la jące mó j stosunei< do poezii,
tł,iersze więe niejaI<o proqramowe,
nie są Jednak wykładern jakichś
tez,8ą to, jak prawie ,ivszystkie
moJe utv,ory, u,5,znania, śiriadec_
tlva jednorazor,vvch dośrł,iadczeń
poetl,ckich. Prawie każdv mó j

utt,ór jest biograliczny, tzn. tal<i,
1,6 1a,yniknął z mojeqo ż:,cia; każdi,
jest o)<o!icznościnrr,1,. zrł,iazanv ż
jakimś dla mnie lvażnl,m rr,l,darz,e-
triem. \Ąlaźnl,rn cZesto nie tr,li<o dla
mnje, ale i dla ogółu, 1Y §$lll Ęru-
pach pt. ,,O rer,ł,o1ucji" i ,,O ojczyź-
nie" skupiłem v",iersze spoleczne i
patriotl.czne. Zdarzenia i uczucia
T.v nich wl,raźone przeżvłem oso_
biście, mówiąc o sprarvach które
.poruszały rvszystkich, 1111,pou,iadam
je tak, jak Je doz.na}em r,ł,e włas-
nl,m doświadczenilt.

Tak na przl,kład to, co je,st .treś-
cią rriersza,,Na trVarvel", przeż.v-
łem l{rakou,ie, kil]<a dlri po
rł,l,zwoleniu teqo miasta. Przl,ie-
chałem §,ted],do Krax'orta 1v cru-
pie pisarz1,,, towarz5,szącl,ch dzjała-
czom polityczn}'m z Lttblina. Ru-
szvliśmv z tej pierrvszej oo u,l,z-
r,ł,,o1eniu stolicv Polski zalaz na
u,ieść, że ofensl,r,r,a ruszvła, że pcl_

bici Niemcv cofają się znad Wisłr,
i Dunajca. Bvł mroźnv stl,czeń 1945

roku, mieiiśmy dotrz-eć do Krako-
tva _. jeszcze nie 11,y7,woionego. Co
czuliśmy, ku czemu zlł,rócone b},ły
nasze myśli, cz},m ż},1iśmv rv te j
parodnior,l,ej podróż1,? Czuliśmy to,

co !"1:§z},scy §,tecl]" Polacr', ź§liŚmY
ogromnąt ale i trrvoź-ną nadzieją, .

piagnęliim_v jak najprędz ej zna\eżć
się -rv Krakorł,ie - ocala}vm.. _ 

Bo
i ięk ściskał nasze serca, baliśmy
się - Warszbu-a leża}a ,,vtedy w
gruzach - baliśmy się, nie b:,1iś-
ńy zupełnie pe\ł,ni, czy 1os ocaii
I{rakórv. Krakórv, teD ,\^,ielki pcm-
nik narodorv:,! Lęk 1 nadzieja - i
ogromna radość, kiedy z dala bły-
snęły nasz},m oczom rł,ieże Wa-
q,eltt.

Pamiętam ten plerrlszv wieczór
lł"nł,l,z."r,o1onl,m I(ral<orYie. Huk
afmat grzmiał za Wisłą, kolororve
kuie trasujące znacz:"ł}, swój lot po
rvieczornym niebie, dq,ie ślł,ietliste
smugi reflektorón obrony przecirv-
1otniczej 1<rzyżorł,ał1, się rv chmu-
rach szukając samolotórv - rvi-
działem lv drodze do krakou,a roz,
bity czołg niemiecki z F}o 

jegłym
żołnierz.em ściskając},m jeszcze w

' ręku broń z,waną Panzerf aust
(pięść pancerna) -- a miałem też
rv oczach pLlste mieisce po kra-
korvskim pomrliku glunu,aldzkim
zburzot,i5,m przez Niemcórv. Pom_
nik ten przedsta§riał króla Jagiełłę
tla koniu. na tle po§tumentll \łl},0-
brażony bl,ł Wielki Iisiążę Witold
rvspart1, na mieczu, a u stóp Wl-
tolda rozkrzyżorvan1,,, po\l,alon}'
I( rzvżak. Przl,pominam te szczegó-
ł1,, bo wsz1,-stko to jest w obrazach
poet_vckich tego \Ą,iersza. I oto rł, ten
-d:;,-ień stvczniorv1",vłaśni6 gl Kr3-
j<orvie, tvm najbardziej histor5,cz_
n},m mieście Polsj<i, dane mi b_vło
przeżl,ć - po t1,1u iatach u,ojennej
ur]ręki -* rvieJką radośó zlvvcię-
strł,a. Tak ot,o, jak to lł,},obraziiem
w t\.m rł,ierszu, ob jalviła mi Się
upełniona sprarvierilirł,ość dziejowa,

}Tógłb:,m o }<ażdyrn zzamiesz,
czonych tutaj utrvorów oporł,ie-
dzieó, iak rł,l,niknął z mojego ż],-
cia, podać okoliczności, które go
rl,t,r.ł,ołał1,, Ale t0 niepotrzebne. C)

treści rł,iersza najlepiej mólvi sam
lt,iersz, Sam mórvi \vsz},stko o auto-
rze, a oporviedzieó tego rł,szystkie_
go inn],mi słorvami nie można. To
v,łaśnje dlatego pisze się wiersze.

Ę


